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  Miłośniczki Czekolady i ślub


  Tłu­ma­cze­nie:

  Elż­bie­ta Re­gul­ska-Chle­bow­ska


  Dro­gie Cze­ko­la­do­ho­licz­ki!


  Mam na­dzie­ję, że spodo­ba­ją Wam się dal­sze przy­go­dy dziew­czyn z Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy. Za każ­dym ra­zem mó­wię so­bie, że to bę­dzie ostat­nia książ­ka z tej se­rii, ale na­sze bo­ha­ter­ki nie dają o so­bie za­po­mnieć.


  Uwiel­biam spę­dzać czas z Lucy, Au­tumn, Nad­ią i Chan­tal. Jako pi­sar­ka wiem, że gdy koń­czę pew­ną opo­wieść, już na za­wsze roz­sta­ję się z jej po­sta­cia­mi – te dziew­czy­ny są inne. Wy­da­ją mi się tak re­al­ne, że mar­twię się, co się z nimi dzie­je. Wciąż my­ślę, że to czy owo może im się przy­da­rzyć. Czu­ję się tak, jak­bym na­le­ża­ła do ich pacz­ki. Mam na­dzie­ję, że Wy czu­je­cie to samo.


  Ro­bi­łam dzię­ki nim mnó­stwo faj­nych rze­czy, pod pre­tek­stem zbie­ra­nia ma­te­ria­łu do książ­ki. Głów­nie ob­ja­da­łam się cze­ko­la­dą, przy­zna­ję uczci­wie. Ale czy to nie roz­kosz­ne za­ję­cie?


  Mam na­dzie­ję, że tak­że i tę książ­kę prze­czy­ta­cie z przy­jem­no­ścią. Przy­go­tuj­cie so­bie so­lid­ny za­pas cze­ko­la­dy – nie chcę, że­by­ście w środ­ku nocy bie­gły w pi­ża­mie na sta­cję ben­zy­no­wą. Uda­nej lek­tu­ry! Szczę­śli­we­go ob­ja­da­nia się cze­ko­la­dą!


  Ca­łu­sy


  Ca­ro­le :)


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W Lon­dy­nie za­wsze masz twi­xa pod ręką, przy­naj­mniej w pro­mie­niu trzy­dzie­stu me­trów. To naj­praw­dziw­szy fakt. A oto do­wód: je­den twix znaj­du­je się wła­śnie te­raz i wła­śnie tu­taj, w moim biur­ku. W trze­ciej szu­fla­dzie od dołu. Scho­wa­ny z tyłu w le­wym rogu. Jest wpół do pierw­szej i od go­dzi­ny sły­szę jego sy­re­ni śpiew.


  Trzy­mam się i nie re­agu­ję. Mam po­wód. Bar­dzo istot­ny. Ja, Lucy Lom­bard, mi­ło­śnicz­ka wszyst­kich cze­ko­la­do­wych pysz­no­ści, je­stem te­raz oso­bą szczę­śli­wie za­rę­czo­ną, a to ozna­cza, że je­stem na die­cie. Żad­na ko­bie­ta nie chce kro­czyć do oł­ta­rza w ślub­nej suk­ni, sły­sząc za sobą stłu­mio­ne chi­cho­ty go­ści: „Ale wiel­ki ty­łek!”.


  Wzdy­cham ze szczę­ścia. Mam w no­sie die­tę. Nie je­stem taką kre­tyn­ką, żeby się nią przej­mo­wać. Szczę­ście mnie roz­pie­ra, bo nie­dłu­go wyj­dę za mąż za mi­łość mo­je­go ży­cia, Aide­na „Naj­droż­sze­go” Hol­by’ego. Po idio­tycz­nie lo­ko­wa­nych uczu­ciach – i jed­nym po­rzu­ce­niu przed oł­ta­rzem – nie­ja­ki Mar­cus Can­ning jest naj­lep­szym do­wo­dem obu tych rze­czy – je­stem za­rę­czo­na z wy­jąt­ko­wym przy­stoj­nia­kiem, któ­ry w do­dat­ku jest miły, ko­cha­ją­cy, świet­nie go­tu­je, lubi zwie­rzę­ta, a co waż­niej­sze, przy­my­ka oczy na moje wy­sko­ki, przy­wa­ry i aż się pali, żeby mnie po­ślu­bić, do tego stop­nia, że parę kilo wię­cej ko­cha­ne­go cia­ła pod suk­nią pan­ny mło­dej nie ma dla nie­go zna­cze­nia. Hm…


  Wła­śnie. I dla­te­go pora na twi­xa.


  – Lucy.


  Gwał­tow­nie wy­cią­gam rękę z szu­fla­dy. Mój szef. Jak zwy­kle krzy­wi się z cier­pięt­ni­czą po­gar­dą.


  – Przy­nio­słaś dane z księ­go­wo­ści, o któ­re pro­si­łem? – war­czy.


  – Ach. – Ja­koś mi to wy­le­cia­ło z gło­wy. – Nie.


  – Prze­pra­szam, że prze­ry­wam ci my­śle­nie o nie­bie­skich mig­da­łach. Ko­lej­ny raz. Te dane są mi ra­czej po­trzeb­ne.


  Cho­ciaż je­stem nowa w Gre­en In­for­ma­tion Tech­no­lo­gy (GIT, jak mó­wią pra­cow­ni­cy), to prze­ko­na­łam się już, że pan Ro­bert Sim­monds chęt­nie wy­gła­sza sar­ka­stycz­ne uwa­gi. Trze­ba przy­znać, że cza­sem ma po­wód.


  – Prze­pra­szam. Bar­dzo prze­pra­szam. – Praw­dę mó­wiąc, pro­sił mnie o te nie­szczę­sne dane wie­ki temu, ale kom­plet­nie za­po­mnia­łam. Je­stem taka za­ję­ta wy­szu­ki­wa­niem w in­ter­ne­cie we­sel­nych upo­min­ków, że nie mam gło­wy do ni­cze­go in­ne­go. Skła­niam się ku ser­dusz­kom z cze­ko­la­dy dla każ­de­go go­ścia. A może lep­sze będą sper­so­na­li­zo­wa­ne cze­ko­la­do­we li­za­ki? Jak my­śli­cie? Trud­ny wy­bór. Mój szef bęb­ni pal­ca­mi w bla­sza­ną szaf­kę na do­ku­men­ty. Pan Sim­monds lubi uda­wać, że jest wy­lu­zo­wa­nym hi­pi­sem. Na lunch przy­no­si so­bie we­ge­ta­riań­skie sa­łat­ki. Ale jaki tam z nie­go hi­pis. W grun­cie rze­czy jest sta­rym zrzę­dą, któ­ry hi­ste­ry­zu­je z byle po­wo­du. Nosi na co dzień gar­ni­tur i kra­wat, gdy wszy­scy w biu­rze przy­cho­dzą do pra­cy w wy­tar­tych dżin­sach i spor­to­wych ko­szu­lach. Moje nie­fra­so­bli­we po­dej­ście do obo­wiąz­ków ja­skra­wo kon­tra­stu­je z jego sztyw­ną pe­dan­te­rią. Je­ste­śmy tra­gicz­nie nie­do­bra­ną parą. Po­win­nam to prze­dys­ku­to­wać w agen­cji pra­cy tym­cza­so­wej, któ­ra mnie tu przy­sła­ła.


  Zer­kam tę­sk­nie na ekran kom­pu­te­ra i cze­ko­la­do­we upo­min­ki dla we­sel­nych go­ści. Bęb­nie­nie się na­si­la.


  – Mam ci wy­dać po­le­ce­nie na pi­śmie?


  – Och, ja­sne. – Ko­niec ma­rzeń o moim we­se­lu i cze­ko­la­dzie. – Już lecę.


  Z te­atral­nym wes­tchnie­niem (cał­ko­wi­cie zbęd­nym) pan Sim­monds – bo ni­g­dy nie na­zwę go Ro­bem – wra­ca do swo­je­go po­ko­ju. Ta fir­ma po­dob­no trosz­czy się o śro­do­wi­sko na­tu­ral­ne na ca­łej pla­ne­cie i ta­kie tam inne mod­ne rze­czy, ale ma w no­sie wła­snych pra­cow­ni­ków.


  Nie­chęt­nie wsta­ję zza biur­ka; przej­dę się do księ­go­wo­ści. Mo­gła­bym do nich za­dzwo­nić, ale mały spa­cer sta­no­wi ja­kieś uroz­ma­ice­nie prze­raź­li­wie nud­ne­go dnia i po­zwo­li mi spa­lić tro­chę ka­lo­rii. Nie będę mia­ła wy­rzu­tów su­mie­nia, gdy się­gnę po ko­lej­ne­go twi­xa.


  Na po­że­gna­nie otwie­ram szu­fla­dę i spo­glą­dam tę­sk­nie na ba­to­nik.


  – Cze­kaj na mnie, dzie­cin­ko – gru­cham. – Ma­mu­sia za­raz wró­ci.


  Ru­szam przed sie­bie… ale do­kąd wła­ści­wie idę? Aha, księ­go­wość.


  Pra­cu­ję w Zie­lo­nej IT od trzech mie­się­cy. Tyle cza­su mi­nę­ło, od­kąd wspo­mnia­ny wcze­śniej Mar­cus Can­ning – mój pie­kiel­ny były na­rze­czo­ny i na­ło­go­wy krę­tacz – ku­pił naj­lep­szą w ca­łym Lon­dy­nie ka­fej­kę i za­ra­zem sklep z cze­ko­la­dą, czy­li Cze­ko­la­do­we Nie­bo. To była moja świą­ty­nia, mój dom, moje ży­cie. Ja­kimś nie­zwy­kłym zrzą­dze­niem losu zo­sta­łam jego me­ne­dżer­ką. By­łam w tym dia­bel­nie do­bra. Wię­cej, po pro­stu nie­za­stą­pio­na. A po­tem, jak w naj­gor­szym kosz­ma­rze, wła­ści­cie­le sprze­da­li ka­wiar­nię mo­je­mu eks­na­rze­czo­ne­mu, temu pod­łe­mu dra­nio­wi, i nie mia­łam wy­bo­ru, mu­sia­łam ją opu­ścić. A wie­rzy­łam, że będę sta­ła za ladą Cze­ko­la­do­we­go Nie­ba do koń­ca świa­ta i je­den dzień dłu­żej. Tym­cza­sem przy­szedł Mar­cus i wszyst­ko po­psuł.


  Przy­się­głam so­bie, że nie prze­kro­czę pro­gu mo­jej uko­cha­nej ka­fej­ki, do­pó­ki Mar­cus bę­dzie jej wła­ści­cie­lem. Do­trzy­ma­łam sło­wa, moja sto­pa tam nie po­sta­ła. To już trzy mie­sią­ce. Na samą myśl do­sta­ję za­wro­tów gło­wy. Przez cały ten czas my, dziew­czy­ny z Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy – Chan­tal, Nad­ia, Au­tumn i ja – błą­ka­my się po dro­gach i bez­dro­żach pół­noc­ne­go Lon­dy­nu jak no­ma­do­wie. Kie­dy zo­sta­ły­śmy pod­stęp­nie po­zba­wio­ne na­sze­go ulu­bio­ne­go ko­czo­wi­ska, za­czę­ły­śmy się spo­ty­kać w róż­nych in­nych, po­zo­sta­wia­ją­cych wie­le do ży­cze­nia i zde­cy­do­wa­nie mniej cze­ko­la­do­wych lo­ka­li­kach w ca­łej sto­li­cy, aby za­spo­ko­ić na­sze żą­dze. Za każ­dym ra­zem prze­ko­ny­wa­ły­śmy się, że żad­ne inne miej­sce nie może się rów­nać z Cze­ko­la­do­wym Nie­bem. Nic dziw­ne­go, że po­pa­dam w de­pre­sję.


  Mie­sią­ce cią­gną się nie­mi­ło­sier­nie, a ja tkwię w po­nu­rej śle­pej ulicz­ce, jaką jest pra­ca na za­stęp­stwo. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, mam wra­że­nie, że i tu­taj trzy­ma­ją mnie z li­to­ści. Fir­ma, dla któ­rej pra­cu­ję, teo­re­tycz­nie po­win­na być wspa­nia­ła. Ra­to­wa­nie na­szej pla­ne­ty jest ostat­nio bar­dzo mod­ne, praw­da? Pro­blem w tym, że jako se­kre­tar­ka na za­stęp­stwo nie do­sta­ję żad­nych am­bit­nych za­dań. Zero sa­tys­fak­cji z pra­cy. Więc wy­łą­czam mózg za­raz po za­ję­ciu miej­sca za biur­kiem. A kie­dy już mam ro­bo­tę, na­wa­lam na ca­łej li­nii. Błęd­ne koło.


  Je­stem na cen­zu­ro­wa­nym, od kie­dy skła­da­jąc w Po­wer­Po­int waż­ną pre­zen­ta­cję na te­mat an­tro­po­ge­nicz­nych wpły­wów na śro­do­wi­sko na­tu­ral­ne, z któ­rą mój szef miał wy­stą­pić przed ja­ki­miś gru­by­mi ry­ba­mi z prze­my­sło­wych śro­do­wisk me­ne­dżer­skich, prze­plo­tłam ją licz­ny­mi zdję­cia­mi su­kien ślub­nych. Do­praw­dy, nie mam po­ję­cia, jak to się sta­ło. Więk­szość słu­cha­czy uzna­ła to za śmiesz­ną po­mył­kę. No do­brze, nie­któ­rzy się po­śmia­li. Jed­nak był ktoś, kogo to wca­le nie roz­ba­wi­ło. Ech. Ale mó­wiąc mię­dzy nami, jego pre­zen­ta­cja była śmier­tel­nie nud­na.


  Pra­ca w GIT ma swo­je do­bre stro­ny. Na przy­kład − ele­ganc­ki biu­ro­wiec. To gi­gan­tycz­ny no­wo­cze­sny dra­pacz chmur znaj­du­ją­cy się tuż nad rze­ką przy mo­ście Black­friars – pierw­szo­rzęd­na lo­ka­li­za­cja. Wnę­trza peł­ne opty­mi­stycz­nych ma­lo­wi­deł i no­wo­cze­snych de­si­gner­skich fo­te­li. Prze­szklo­ne ścia­ny wpusz­cza­ją mnó­stwo świa­tła, w sło­necz­ny dzień jest jak w pie­cu, więc na okrą­gło dzia­ła kli­ma­ty­za­cja. Moim zda­niem – choć nikt mnie o zda­nie nie pyta – to nie jest szcze­gól­nie do­bre dla śro­do­wi­ska. Zda­je się, że ła­twiej po­uczać in­nych lu­dzi, jak oszczę­dzać ener­gię, niż za­dać so­bie tro­chę tru­du i zro­bić to sa­me­mu. Za to uda­ło mi się dys­kret­nie prze­su­nąć biur­ko bli­żej okna i mogę do upo­je­nia po­dzi­wiać wi­dok na Ta­mi­zę.


  Wy­my­kam się z biu­ra, żeby pan Sim­monds nie miał szan­sy wró­cić i po­czę­sto­wać mnie ko­lej­ną por­cją zja­dli­wej iro­nii. Za­zwy­czaj nie tra­cę hu­mo­ru w ob­li­czu prze­ciw­no­ści, dziś jed­nak je­stem nie­swo­ja i nie­spo­koj­na.


  Na ko­ry­ta­rzu nie ma ni­ko­go. Opie­ram się rę­ka­mi o szkla­ną ścia­nę, przy­tu­lam po­li­czek do chłod­nej szy­by. Ma­rzec, na dwo­rze jesz­cze zim­no. Jed­nak dzi­siej­szy dzień jest jed­nym z tych, któ­re za­po­wia­da­ją na­dej­ście wio­sny. Ta­mi­za po­ły­sku­je sre­brzy­ście, a na drze­wach wzdłuż na­brze­ża po­ja­wi­ły się pierw­sze zie­lo­ne pąki. Nie­bo ma obie­cu­ją­cą błę­kit­ną bar­wę.


  Spo­glą­dam na rze­kę i ła­wecz­kę w dole, trzy pię­tra ni­żej. Pod­ry­wa się z niej ja­kiś czło­wiek i ma­cha do mnie.


  – Mar­cus? – Od­ska­ku­ję od okna i opie­ram się ple­ca­mi o prze­ciw­le­głą ścia­nę. Je­stem pew­na, że to on. A może mam ha­lu­cy­na­cje z po­wo­du nie­do­bo­ru cze­ko­la­dy?


  Moja ko­mór­ka wy­da­je od­głos. Ping. Spo­glą­dam nie­uf­nie na ese­mes.


  Hej, Lucy! Nie­spo­dzian­ka. M xx


  Zbie­ram się na od­wa­gę i wy­glą­dam przez okno. Wzrok mnie nie za­wiódł, Mar­cus we wła­snej oso­bie ma­cha do mnie z dołu.


  A kysz, od­po­wia­dam.


  Cze­kam, pi­sze. Zejdź i po­ga­daj ze mną.


  Ga­pię się, a on otu­la się płasz­czem i za­sia­da na ław­ce. Jest go­tów tam za­mar­z­nąć. Kie­dy się uprze, nic go nie po­wstrzy­ma, póki nie po­sta­wi na swo­im. Bę­dzie tak wa­ro­wał ca­ły­mi dnia­mi, aż do nie­go zej­dę. Znam Mar­cu­sa jak zły sze­ląg: w po­je­dyn­ku z nim nie mam szans. Za­wsze to ja pierw­sza da­wa­łam za wy­gra­ną.


  Cięż­ko wzdy­cha­jąc, idę na dół. Wy­cho­dzę przez bram­kę pro­sto na mar­co­wy chłód. Mar­cus na mój wi­dok pro­stu­je się i uśmie­cha trium­fal­nie. Bry­za od rze­ki zmierz­wi­ła jego ja­sne wło­sy. Ma na so­bie ele­ganc­ki sza­ry gar­ni­tur i czar­ny kasz­mi­ro­wy płaszcz. Jak zwy­kle jest za­bój­czo przy­stoj­ny. Oto męż­czy­zna, któ­ry nie­je­den raz zła­mał mi ser­ce. Mu­szę o tym pa­mię­tać.


  – Nie mam ci nic do po­wie­dze­nia – oświad­czam zde­cy­do­wa­nie.


  – Mo­że­my to za­ła­twić przy ka­wie? – pyta. – Po­zwo­lisz, że po­sta­wię ci lunch?


  Lunch. W brzu­chu mi bur­czy. Rzu­cam okiem na ze­ga­rek. Zda­je się, że to już pora na moją po­łu­dnio­wą prze­rwę. Coś w tym ro­dza­ju.


  – Przy­naj­mniej mnie wy­słu­chaj – pro­si Mar­cus.


  Zwra­ca na mnie z bła­gal­nym wy­ra­zem swo­je błę­kit­ne oczę­ta. Te same, któ­re kie­dyś tak bar­dzo ko­cha­łam. Te same, któ­re (jego zda­niem) za­wsze mnie skło­nią do pod­da­nia się jego woli. Ha! Nie dzi­siaj, Mar­cu­sie Can­ning. Je­stem uod­por­nio­na na two­je ża­ło­sne sztucz­ki.


  – Nie ma nic, co chcia­ła­bym od cie­bie usły­szeć – po­wstrzy­mu­ję go, uno­sząc rękę. Ga­daj zdrów.


  – Ko­cham cię – za­czy­na Mar­cus.


  – Nie wy­głu­piaj się. Chy­ba nie sie­dzia­łeś w tym zim­nie tyl­ko po to, żeby mi wy­znać wiecz­ną mi­łość. – Trzę­sę się z zim­na, więc Mar­cus pod­ry­wa się i na­rzu­ca mi na ra­mio­na swój płaszcz.


  – Nie po­ra­dzę so­bie bez cie­bie – za­czy­na.


  – Emo­cjo­nal­nie czy fi­zycz­nie? – Wy­dy­mam war­gi.


  – Pod żad­nym tym wzglę­dem. – Po­sy­ła mi uwo­dzi­ciel­ski chło­pię­cy uśmiech.


  – Prze­stań, Mar­cu­sie. To już na mnie nie dzia­ła. – Ale moje głu­pie ser­ce wciąż pa­mię­ta, jak bar­dzo go ko­cha­ło. Były chło­pak jest jak ulu­bio­na bia­ła bluz­ka z brą­zo­wą pla­mą po cze­ko­la­dzie, któ­rej ni­czym nie uda­ło się wy­wa­bić, a jed­nak tak trud­no się z nią roz­stać.


  – Pół go­dzi­ny – kusi. – Je­steś mi to win­na.


  – Nie je­stem ci nic win­na.


  Mimo mo­ich pro­te­stów Mar­cus bie­rze mnie za rękę i cią­gnie za sobą w kie­run­ku mo­stu.


  – To może zmie­nić two­je ży­cie.


  – Ja­koś nie wie­rzę.


  – Przy­naj­mniej mnie wy­słu­chaj.


  Opie­ram się, bar­dziej na po­kaz. Strasz­nie chcę wie­dzieć, co się dzie­je w Cze­ko­la­do­wym Nie­bie pod moją nie­obec­ność. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie mnie bła­gał na klęcz­kach, że­bym wró­ci­ła.


  O tym nie ma mowy. W żad­nym wy­pad­ku.


  A jed­nak chcę po­słu­chać jego skom­leń.


  – Och, Mar­cu­sie – wzdy­cham i idę z nim po­słusz­nie.


  Wiem, że to błąd, i jesz­cze na pew­no tego po­ża­łu­ję.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – My­śla­łem, że coś zje­my w To­wer – mówi Mar­cus.


  – Nie. – Za­trzy­mu­ję się jak wry­ta. – Żad­ne­go To­wer.


  – To re­we­la­cyj­na knaj­pa – upie­ra się.


  – Wła­śnie dla­te­go do niej nie pój­dzie­my. – By­łam w niej na pierw­szej praw­dzi­wej rand­ce z Naj­droż­szym i nie chcę so­bie za­truć tam­tych wspo­mnień. Wy­star­czy, że spa­dłam ze scho­dów i zła­ma­łam nogę. – My­ślisz, że do­bre je­dze­nie i wino zmięk­czą mnie na tyle, że sta­nę się pla­ste­li­ną w two­ich rę­kach? Gru­bo się my­lisz.


  – Za­re­zer­wo­wa­łem sto­lik – przy­zna­je ze skru­chą Mar­cus.


  – Za­dzwoń i od­wo­łaj. – Do­praw­dy, za kogo on mnie ma? My­śli, że tak ła­two mną ma­ni­pu­lo­wać?


  – W po­rząd­ku. Bę­dzie, jak chcesz, Lucy.


  Wy­glą­da ża­ło­śnie, ale nie ustę­pu­ję.


  – Zje­my coś na szyb­ko. Naj­le­piej ka­nap­kę. Mam mnó­stwo pra­cy. – To mi przy­po­mi­na, że by­łam w dro­dze do księ­go­wo­ści.


  Mar­cus nie­chęt­nie od­wo­łu­je re­zer­wa­cję. Wi­dać po nim, że uwa­ża mnie za de­spot­kę. I do­brze. Jesz­cze ci po­ka­żę, na co mnie stać, Mar­cu­sie Can­ning.


  Idzie­my wzdłuż So­uth Bank, aż na­ty­ka­my się na nie­wiel­ką ka­wiar­nię na­le­żą­cą do du­żej sie­ci. Bę­dzie ide­al­na. Jest w niej wy­star­cza­ją­co ba­nal­nie i ob­skur­nie, żeby nic mnie nie za­chwy­ci­ło. Na każ­dym sto­li­ku moż­na zna­leźć śla­dy po po­przed­nich klien­tach.


  – Na­praw­dę chcesz tu coś zjeść?


  – Tak.


  – Zaj­mij sto­lik. – Mar­cus wzdy­cha z re­zy­gna­cją. – Co ci przy­nieść? Kawę?


  – Kawę i coś ni­sko­ka­lo­rycz­ne­go. Je­stem na die­cie.


  Re­cho­cze gło­śno.


  – Wła­śnie, że tak!


  Zrzu­cam z ra­mion płaszcz Mar­cu­sa i za­czy­nam sprzą­tać. Zbie­ram opa­ko­wa­nia po ka­nap­kach i chip­sach na za­la­ną her­ba­tą tacę i od­sta­wiam ją na są­sied­ni sto­lik. Po­tem cze­kam, wy­ła­mu­jąc so­bie pal­ce.


  Mar­cus wra­ca, usta­wia przede mną lat­te i ta­le­rzyk z gi­gan­tycz­ną por­cją cze­ko­la­do­we­go cia­sta.


  – Mó­wi­łam: coś ni­sko­ka­lo­rycz­ne­go.


  – W ta­kim ra­zie po­że­raj wzro­kiem.


  – Je­stem na die­cie. Se­rio.


  – Wy­glą­dasz re­we­la­cyj­nie. Po­do­ba­ją mi się dziew­czy­ny o ko­bie­cych kształ­tach.


  – Wiem, wiem, lu­bisz, gdy dziew­czy­na ma czym od­dy­chać – mó­wię zgryź­li­wie. O ile do­brze pa­mię­tam, wła­ściw­sza by­ła­by licz­ba mno­ga. Mar­cus nie prze­pu­ścił żad­nej spód­nicz­ce, gdy z nim by­łam. – Resz­ta to tyl­ko do­da­tek.


  – Och, Lucy. – Śmie­je się. – Po­tra­fisz być okrut­na.


  Nie dość okrut­na, my­ślę.


  Pod­czas gdy Mar­cus krzą­ta się, roz­sta­wia­jąc ta­le­rzy­ki i fi­li­żan­ki z kawą, rzu­cam okiem na moje od­bi­cie w szy­bie wy­sta­wo­wej. By­łam pew­na, że po wy­gna­niu z Cze­ko­la­do­we­go Nie­ba bez wy­sił­ku skur­czę się do roz­mia­ru osiem. Ale nic z tego. Je­stem krą­glej­sza niż zwy­kle. Zda­je się, że od Bo­że­go Na­ro­dze­nia, gdy zna­la­złam się na bru­ku, szu­ka­łam po­cie­chy w nie­umiar­ko­wa­nym je­dze­niu. Ale kto by tego nie ro­bił?


  Kie­dy Mar­cus ku­pił Cze­ko­la­do­we Nie­bo, stra­ci­łam naj­lep­szą pra­cę na świe­cie i nic, na­wet ba­to­nik Bo­un­ty za­gry­za­ny cze­ko­lad­ką Cad­bu­ry, nie mo­gło mnie po­cie­szyć. Trud­no być seks­bom­bą, sko­ro nie­dłu­go za­mie­nię się w pę­ka­tą becz­kę. A prze­cież żad­na ko­bie­ta nie chce być tłu­stą pan­ną mło­dą, praw­da? Żad­na z nas nie chce się to­czyć do oł­ta­rza u boku męż­czy­zny swych ma­rzeń. Na ślu­bie za­mie­rzam być szczu­pła, wiot­ka i po­wab­na, w tej spra­wie je­stem nie­złom­na.


  – Od­chu­dzam się, bo wy­cho­dzę za mąż – przy­po­mi­nam Mar­cu­so­wi.


  – Aha. – Z na­my­słem mie­sza kawę. – Za jak-mu-tam? Na­dal na ta­pe­cie?


  – Tak, Mar­cu­sie. Oczy­wi­ście.


  – Nic się nie zmie­ni­ło?


  – Nie. Ko­cham Aide­na, a on ko­cha mnie. Ter­min za­kle­pa­ny. Miej­sce wy­bra­ne. Za­pro­sze­nia ro­ze­sła­ne. – To aku­rat nie do koń­ca praw­da, ale trud­no.


  – Ja jesz­cze nie do­sta­łem.


  – I nie licz na to.


  – Przez sen­ty­ment dla sta­rych do­brych cza­sów? – Po­sy­ła mi po­włó­czy­ste spoj­rze­nie.


  – Nie. Je­steś ostat­nią oso­bą, któ­rą chcia­ła­bym wi­dzieć na swo­im ślu­bie.


  – Gdy ostat­nio po­szli­śmy ra­zem na ślub, mó­wi­łaś co in­ne­go.


  – Wte­dy by­łeś pa­nem mło­dym, Mar­cu­sie. A ja pan­ną mło­dą. Czyż­byś za­po­mniał, że da­łeś nogę sprzed oł­ta­rza?


  – Ni­g­dy mi tego nie da­ru­jesz, praw­da? – Za­sę­pia się, a ja się śmie­ję, jak­by mnie to już nie do­ty­czy­ło.


  – Ow­szem, ni­g­dy nie za­po­mnę i ni­g­dy ci nie wy­ba­czę. – Mimo woli przy­po­mi­nam so­bie, jak Mar­cus mnie po­rzu­cił, i robi mi się nie­do­brze. To był naj­gor­szy mo­ment mo­je­go ży­cia, a trze­ba przy­znać, że mam w czym wy­bie­rać. Ale tym ra­zem bę­dzie ina­czej. Naj­droż­szy to nie Mar­cus. Nie­bio­som niech będą dzię­ki.


  Bio­rę wi­del­czyk i ba­wię się cia­stem cze­ko­la­do­wym na ta­le­rzu. Je­śli je zjem i za­po­mnę o ba­to­ni­ku w szu­fla­dzie, na jed­no wyj­dzie. Mogę zjeść po­ło­wę. Ani okrusz­ka wię­cej. Wpa­dam na po­mysł, żeby ku­pić suk­nię ślub­ną o nu­mer mniej­szą. Do tego cza­su ze­szczu­ple­ję. Prze­cież wszyst­kie pan­ny mło­de tra­cą na wa­dze. Mam ja­kieś trzy mie­sią­ce na to, żeby zrzu­cić z sie­dem kilo. Da się zro­bić. Od ju­tra się gło­dzę.


  Hm. Cia­sto jest pysz­ne. Ma wil­got­ną, lek­ko gąb­cza­stą kon­sy­sten­cję, na­są­czo­ne jest po­le­wą cze­ko­la­do­wą i roz­pły­wa się w ustach – nie spo­dzie­wa­łam się de­se­ru ta­kiej ja­ko­ści w dość prze­cięt­nej ka­wiar­ni. Mar­cus uśmie­cha się.


  – O co cho­dzi? – py­tam.


  – Wróć, Lucy – mówi żar­li­wie. – Cze­ko­la­do­we Nie­bo cię po­trze­bu­je. Ja cię po­trze­bu­ję. Bez cie­bie nic nie jest ta­kie samo. To miej­sce stwo­rzo­ne dla cie­bie.


  Z całą bru­tal­ną uczci­wo­ścią przy­zna­ję: jego jęki są mu­zy­ką dla mo­ich uszu.


  – Ku­pi­łem ten lo­kal dla cie­bie. Mia­łem na­dzie­ję, że bę­dziesz da­lej pro­wa­dzić ka­wiar­nię. To był mój je­dy­ny cel.


  Wie­rzę mu. Nie ściem­nia. Ale nie je­stem głu­pia. Miał na­dzie­ję, że w pa­kie­cie z Cze­ko­la­do­wym Nie­bem ku­pu­je tak­że mnie.


  – Kto ją te­raz pro­wa­dzi?


  – Za­trud­ni­łem me­ne­dże­ra.


  – Ko­bie­tę? – py­tam, choć do­my­ślam się od­po­wie­dzi.


  – No cóż… Tak.


  – Ład­ną?


  – Nie, skąd­że. Jest Fran­cuz­ką. Brzyd­ka jak grzech śmier­tel­ny. Okrop­na ję­dza.


  Aku­rat.


  Robi do mnie ma­śla­ne oczy. Wy­cią­ga rękę i na­wi­ja so­bie pu­kiel mo­ich wło­sów na pa­lec.


  – Wróć – że­brze. – Wróć do mnie.


  – Łapy przy so­bie. – Walę go po ręce, ale to go wca­le nie pe­szy.


  – Nie ma ta­kie­go po­dej­ścia do klien­tów jak ty, Lucy. Bra­ku­je jej wi­zji i za­pa­łu. Bez cie­bie Cze­ko­la­do­we Nie­bo stra­ci­ło du­cha. Znasz się na tym biz­ne­sie jak nikt inny. Uro­dzi­łaś się do tego.


  Świę­ta praw­da. W mo­ich ży­łach pły­nie cze­ko­la­da. Nie zo­sta­łam stwo­rzo­na na tym­cza­so­wą se­kre­tar­kę hu­mo­rza­ste­go i (wbrew na­zwie fir­my) nie­zbyt eko­lo­gicz­ne­go sze­fa.


  Na­gle przy­tom­nie­ję. O rany! Księ­go­wość! Mar­cus mnie za­ga­dał i zu­peł­nie za­po­mnia­łam.


  W tej sa­mej chwi­li dzwo­ni moja ko­mór­ka. O wil­ku mowa. Pan Sim­monds.


  – Halo – mó­wię przy­ci­szo­nym gło­sem, jak­bym wła­śnie była w księ­go­wo­ści, a nie w ha­ła­śli­wej ka­wiar­ni.


  – Gdzie ty wła­ści­wie się po­dzie­wasz, Lucy? – in­da­gu­je mnie su­ro­wo mój prze­ło­żo­ny. – W koń­cu sam po­sze­dłem do księ­go­wo­ści po wy­dru­ki. Twier­dzą, że cię tu nie wi­dzie­li.


  – Mu­sia­łam wy­sko­czyć na mo­men­cik. Wra­cam za pięć mi­nut – obie­cu­ję. Po­tem przy­po­mi­nam so­bie, że mu­szę jesz­cze przejść, a ra­czej prze­biec mo­stem na dru­gą stro­nę rze­ki. – Może za dzie­sięć.


  – Za­tem przyj­mij do wia­do­mo­ści, że nie mu­sisz się fa­ty­go­wać – sy­czy. – Za­dzwo­nię do agen­cji i po­pro­szę o ko­goś, komu za­le­ży na pra­cy. Zwal­niam cię.


  Roz­łą­cza się, a ja pa­trzę z otwar­ty­mi usta­mi na ko­mór­kę. Kie­dy pod­no­szę wzrok, wi­dzę, że Mar­cus szcze­rzy się od ucha do ucha.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  My, dziew­czy­ny z Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy, sie­dzi­my w ba­nal­nej knaj­pie nie­da­le­ko Stran­du. Ja trzy­mam w gar­ści ka­nap­kę z szyn­ką, któ­ra wy­glą­da, jak­by była zro­bio­na z pla­sti­ku, Nad­ia nie­chęt­nie pa­trzy na dru­giej świe­żo­ści na­le­śnik fa­sze­ro­wa­ny kur­cza­kiem, Au­tumn z kwa­śną miną ma­cza bisz­kopt w let­nim cap­puc­ci­no, a Chan­tal – hor­ror nad hor­ro­ra­mi – sku­bie liść sa­ła­ty. Za­raz ze­mdle­ję z wra­że­nia.


  – Spójrz­cie na na­szą pacz­kę – mó­wię. – Je­ste­śmy wszyst­kie człon­ki­nia­mi za­ło­ży­ciel­ka­mi Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy, a na sto­le nie ma nic, co mia­ło­by w so­bie choć ka­wa­łe­czek na­sze­go ulu­bio­ne­go spe­cja­łu. Co się z nami dzie­je? Gdzie się po­dzia­ła mi­sja spo­ży­wa­nia cze­ko­la­dy pod każ­dą po­sta­cią i w każ­dej sy­tu­acji?


  – Bez Cze­ko­la­do­we­go Nie­ba nic nie jest ta­kie samo – mru­czy smut­no Au­tumn.


  – Ale prze­cież to jest na­sza ra­cja bytu, czy­li jak mó­wią Fran­cu­zi − ra­ison d’être.


  – Lucy ma ra­cję – po­pie­ra mnie Nad­ia.


  – Co tu robi sa­ła­ta? – py­tam, na­krę­ca­jąc się co­raz bar­dziej.


  Chan­tal, krzy­wiąc się, spo­glą­da na swo­ją zie­le­ni­nę.


  – Naj­bar­dziej bez­sen­sow­na pa­sza pod słoń­cem – po­uczam. – Na­wet kró­li­ki jej nie lu­bią.


  – Nie cho­dzi o sa­ła­tę, praw­da, Lucy? – Chan­tal jak zwy­kle tra­fia w sed­no. – Je­steś za­wie­dzio­na, że ko­lej­na ka­wiar­nia oka­za­ła się nie­cie­ka­wym miej­scem bez du­szy.


  – Masz ra­cję. – Ucho­dzi ze mnie całe oży­wie­nie. – To nie Cze­ko­la­do­we Nie­bo.


  – Jest w po­rząd­ku – mówi Nad­ia. Roz­glą­da­my się. To McCa­fé. Mo­gła­by być w każ­dym miej­scu na kuli ziem­skiej. Pa­ste­lo­we ró­żo­we ścia­ny, twar­de krze­sła, pa­ne­le pod­ło­go­we. Ani śla­du przy­tul­nych brą­zo­wych ka­nap i fo­te­li. A co waż­niej­sze, nie­wie­le cze­ko­la­do­wych de­se­rów. Praw­dę mó­wiąc, nie ma żad­ne­go. Na­wet brow­nie.


  Trud­no uwie­rzyć, ale na­le­śni­ki po­da­ją bez po­le­wy cze­ko­la­do­wej.


  Pa­trzę po twa­rzach mo­ich naj­droż­szych przy­ja­ció­łek. Na­sza przy­jaźń zro­dzi­ła się ze wspól­ne­go umi­ło­wa­nia cze­ko­la­dy. Spo­ty­ka­ły­śmy się co­dzien­nie w Cze­ko­la­do­wym Nie­bie, naj­do­sko­nal­szym spo­śród cze­ko­la­do­wych przy­byt­ków. Śmia­ły­śmy się, pła­ka­ły­śmy, plot­ko­wa­ły­śmy i ob­ja­da­ły­śmy cze­ko­la­dą. A te­raz je­ste­śmy bez­dom­ne.


  Mimo wszyst­kie­go, co nas po­dzie­li­ło, Mar­cus był prze­ko­na­ny, że przyj­mę jego wa­run­ki, jak­by nic się wcze­śniej nie sta­ło. Wię­cej, uwa­żał, że będę wręcz wnie­bo­wzię­ta! Ale prze­cież nie mo­głam, za skar­by świa­ta, pra­co­wać dla Mar­cu­sa. Zła­pał­by mnie znów w swo­ją sieć, a na to nie mo­głam po­zwo­lić. Bar­dzo dłu­go trwa­ło – dłu­żej, niż chcia­ła­bym się przy­znać – za­nim się w nim od­ko­cha­łam. Dla­te­go nie chcę mieć pre­tek­stu do bli­skich z nim kon­tak­tów, żeby nie wy­sta­wiać się na po­ku­sy.


  I z tego po­wo­du tu­ła­my się te­raz po róż­nych bez­na­dziej­nych ka­wiar­niach, a w moim wy­pad­ku – tak­że po pra­cach bez przy­szło­ści. Nie wiem, co bym zro­bi­ła w tym de­pre­syj­nym okre­sie swe­go ży­cia, gdy­by nie dziew­czy­ny z Klu­bu. Już daw­no prze­sta­ły być zwy­kły­mi przy­ja­ciół­ka­mi i sta­ły się sio­stra­mi, któ­rych ni­g­dy nie mia­łam.


  Chan­tal Ha­mil­ton jest z nas naj­star­sza i za­zwy­czaj naj­mą­drzej­sza. Wła­śnie roz­wo­dzi się z mę­żem, Te­dem, a cho­ciaż po­zo­sta­ją na przy­ja­ciel­skiej sto­pie, jest to dla niej cięż­kie prze­ży­cie. Ma roz­kosz­ną có­recz­kę, Lanę, któ­rą wszyst­kie uwiel­bia­my. Wcze­śniej pra­co­wa­ła jako dzien­ni­kar­ka w pi­śmie o ar­chi­tek­tu­rze pre­zen­tu­ją­cym bry­tyj­skie re­zy­den­cje. Te­raz sie­dzi w domu, bo nie chcia­ła na dłu­gie go­dzi­ny zo­sta­wiać nie­mow­lę­cia pod opie­ką nia­niek. Może to się zmie­ni, gdy roz­wód zo­sta­nie orze­czo­ny. Lana nie­dłu­go skoń­czy rok, sama nie wiem, kie­dy ten czas zle­ciał.


  Au­tumn Fiel­ding jest naj­młod­szą człon­ki­nią Klu­bu, go­rą­cą wy­znaw­czy­nią Mat­ki Zie­mi. Jest opty­mist­ką, ide­alist­ką i pew­nie le­piej by się od­na­la­zła w Zie­lo­nej IT niż ja. Ka­za­ła­by im wy­łą­czyć kli­ma­ty­za­cję. Zmu­si­ła­by gder­li­we­go pana Sim­mond­sa do uśmie­chu. Tak mi się wy­da­je. Za­zwy­czaj jest spo­koj­na i wy­lu­zo­wa­na, ale ostat­nio ma wie­le na gło­wie. Pa­trzę na nią z czu­ło­ścią, gdy po­trzą­sa swo­imi ru­dy­mi lo­ka­mi.


  Cóż mam po­wie­dzieć o Nad­ii Sto­ne? Jest pięk­no­ścią o kar­me­lo­wej skó­rze i ape­tycz­nie za­okrą­glo­nych kształ­tach, z grzy­wą czar­nych lśnią­cych wło­sów. Jej sy­nek, Le­wis, ma już czte­ry lata. Prze­szła cięż­ki okres po śmier­ci męża, gdy bo­ry­ka­ła się ze wszyst­kim w po­je­dyn­kę. Zda­je się, że ostat­nio w jej ży­ciu po­ja­wił się ktoś, kto przy­wró­cił blask jej cud­nym orze­cho­wym oczom.


  No i wresz­cie ja, naj­skrom­niej­sza w Klu­bie, Lucy Lom­bard, do usług. Prze­kro­czy­łam trzy­dziest­kę, wciąż je­stem pan­ną, ale już nie­dłu­go. Mam nad­wa­gę, mio­tam się mię­dzy eu­fo­rią a de­pre­sją i nie­ustan­nie po­pa­dam w ta­ra­pa­ty. Je­stem tak­że lo­jal­na, nie­za­wod­na w przy­jaź­ni i ko­cha mnie naj­wspa­nial­szy męż­czy­zna na zie­mi. Wie­le rze­czy mi się nie uda­je, ale trze­ba przy­znać, że Cze­ko­la­do­we Nie­bo pod moją ręką kwi­tło. Na­praw­dę.


  – Po­pa­trz­cie tyl­ko, co wła­ści­wie jemy. – Ły­pię nie­chęt­nie na ka­nap­kę z szyn­ką. Mie­rzę wzro­kiem sa­ła­tę na ta­le­rzu Chan­tal. – Trud­no z tego czer­pać siłę do ży­cia.


  – Stra­ci­łam ład­nych kil­ka ki­lo­gra­mów, od kie­dy prze­sta­ły­śmy cho­dzić do Cze­ko­la­do­we­go Nie­ba. – Chan­tal gła­dzi się po pła­skim brzu­chu. – Wró­ci­łam do wagi sprzed cią­ży.


  To praw­da, że Chan­tal po­wo­li od­zy­sku­je daw­ny szyk. Te­raz, kie­dy dziec­ko jest star­sze, prze­sta­ła so­bie ob­ci­nać grzyw­kę ku­chen­ny­mi no­życz­ka­mi i nie ob­gry­za pa­znok­ci, tyl­ko cho­dzi do ma­ni­kiu­rzyst­ki. Ma nie­na­gan­nie wy­mo­de­lo­wa­ne, błysz­czą­ce wło­sy, a pa­znok­cie po­ły­sku­ją per­ło­wym la­kie­rem. Po­dej­rze­wam, że spo­ry wpływ na tę prze­mia­nę ma cza­ru­ją­cy Ja­cob Law­son, któ­ry na do­bre za­go­ścił w ży­ciu na­szej przy­ja­ciół­ki.


  – Nie chcę ci spra­wiać przy­kro­ści, ale czy nie po­win­naś po­pra­co­wać nad wła­sną ta­lią, Lucy?


  – To smut­ny re­zul­tat szu­ka­nia po­cie­chy w je­dze­niu – na­rze­kam. – Ta­kie miej­sca nie są na­szym du­cho­wym do­mem. – Ma­cham ręką, bo nie­ade­kwat­ność oto­cze­nia bije w oczy. – Po­win­ny­śmy prze­sia­dy­wać w Cze­ko­la­do­wym Nie­bie.


  – Boj­ko­tu­je­my je ze wzglę­du na Mar­cu­sa – za­uwa­ża Nad­ia.


  – Sama tego chcia­łaś – wtrą­ca Au­tumn. – A my cię po­pie­ra­my w stu pro­cen­tach – do­da­je szyb­ko.


  – Włó­czy­my się od jed­nej nie­zbyt przy­tul­nej ka­wiar­ni do dru­giej, szu­ka­jąc cze­goś, co za­ak­cep­tu­jesz, bo nie chcesz mieć do czy­nie­nia z Mar­cu­sem – za­uwa­ża Chan­tal. – Pa­mię­tasz?


  – Ach. – Wszyst­kie gło­wy zwra­ca­ją się do mnie. Wa­ham się, jak im to po­wie­dzieć. Mogę so­bie wy­obra­zić ich re­ak­cję.


  Cze­ka­ją w sku­pie­niu na moje re­we­la­cje.


  – Wła­ści­wie… spo­tka­łam się z nim na lunch.


  – Och, Lucy – ję­czą jed­nym gło­sem.


  – O co cho­dzi? Wca­le tego nie pla­no­wa­łam. Po­ja­wił się nie­spo­dzie­wa­nie pod biu­rem i bła­gał, naj­do­słow­niej bła­gał, że­bym wró­ci­ła da­lej pro­wa­dzić ka­fej­kę.


  – Ale się nie zgo­dzi­łaś?!


  – No­ooo…


  – Lucy! – Ogól­ne zgor­sze­nie.


  – Dzi­siaj stra­ci­łam pra­cę. Ko­lej­ny raz. – Wzdy­cham, bo do­cie­ra do mnie, że znów je­stem bez­ro­bot­na. Wgry­zam się w nie­ape­tycz­ną ka­nap­kę. Sma­ku­je jak tro­ci­ny. Ni­cze­go nie kom­pen­su­je. Cóż ja wy­ga­dy­wa­łam za bzdu­ry? Naj­chęt­niej po­ło­ży­ła­bym się na pod­ło­dze i za­pła­ka­ła.


  – Za co tym ra­zem?


  – To wina Mar­cu­sa. Mia­łam za­ła­twić coś waż­ne­go w księ­go­wo­ści, tym­cza­sem on na­mó­wił mnie, że­by­śmy po­szli na lunch.


  Pa­trzą na mnie onie­mia­łe.


  – Pro­sił, że­bym wró­ci­ła do pra­cy w Cze­ko­la­do­wym Nie­bie.


  Wszyst­kie krę­cą gło­wa­mi.


  – Nie po­wie­dzia­łam, że się zga­dzam. – Cho­ciaż każ­da cząst­ka mego je­ste­stwa krzy­cza­ła grom­ko „Tak!”.


  – Mar­cus od rana do wie­czo­ra, jak ty byś to wy­trzy­ma­ła? – pyta Chan­tal. – Przy­kle­ił­by się do cie­bie jak guma do żu­cia. To by się nie skoń­czy­ło na Cze­ko­la­do­wym Nie­bie, Lucy. Sama wiesz, jaki jest.


  – Po­trze­bu­ję for­sy. – Za­czy­nam ob­gry­zać skór­ki. – Ślub za pa­sem, pró­bu­je­my z Aide­nem do­mknąć bu­dżet, ale wy­dat­ki ro­sną, a prze­cież to do­pie­ro po­czą­tek. Jak mam so­bie po­ra­dzić, sko­ro nie mam pen­sji?


  Wy­mie­nia­ją nie­spo­koj­ne spoj­rze­nia i nie bez po­wo­du. Wie­dzą, że je­śli cho­dzi o Mar­cu­sa, je­stem jak pła­tek śnie­gu, któ­ry spadł na ka­lo­ry­fer.


  – Je­śli tam wró­cę, do­dat­ko­wy bo­nus cze­ka na nas wszyst­kie. Nie bę­dzie­my mu­sia­ły zdzie­rać bu­tów w po­szu­ki­wa­niu sto­sow­ne­go miej­sca na spo­tka­nia. Od­bi­je­my swój sta­ry te­ren, wró­ci­my na wy­god­ne ka­na­py.


  – Po­ku­sa jest wiel­ka – mówi Nad­ia. – To zro­zu­mia­łe, że roz­pacz­li­wie pra­gniesz tam wró­cić, ale czy roz­wa­ży­łaś, za jaką cenę?


  – Mu­szę się na­ra­dzić z Naj­droż­szym – wzdy­cham. – Zo­ba­czę, co on na to po­wie.


  – Miej­my na­dzie­ję, że uda mu się prze­mó­wić ci do ro­zu­mu – stwier­dza Chan­tal.


  – Wróć do agen­cji – ra­dzi Nad­ia. – Po­proś, żeby ci zna­leź­li inną pra­cę. Mogę za­py­tać w moim biu­rze ob­słu­gi klien­ta, czy nie szu­ka­ją pra­cow­ni­ków. Mamy nie­ustan­ną ro­ta­cję.


  – Daj spo­kój, to ka­tor­ga – mó­wię. Nad­ia pra­cu­je tam krót­ko, a już nie­na­wi­dzi swo­jej pra­cy.


  – Masz ra­cję – przy­zna­je po­nu­ro.


  – Nie śpiesz­my się – wtrą­ca swo­je trzy gro­sze Au­tumn. – Lucy ko­cha Cze­ko­la­do­we Nie­bo. Zresz­tą wszyst­kie mamy do nie­go sen­ty­ment. Może jest ja­kiś spo­sób, żeby mo­gła tam wró­cić?


  – To pro­sta dro­ga do nie­szczę­ścia – ostrze­ga Chan­tal. – Za­cho­waj dy­stans, Lucy. Masz nie­ule­czal­ną sła­bość do Mar­cu­sa.


  – Nie­praw­da – pro­te­stu­ję. – Już mi prze­szło. Daję sło­wo.


  Pa­trzą z wy­raź­nym nie­do­wie­rza­niem.


  – Być może – mówi po­jed­naw­czo Chan­tal, ale ma scep­ty­cyzm wy­pi­sa­ny na twa­rzy. – Jed­nak trud­no ufać Mar­cu­so­wi. Wszyst­kie to wie­my. A ty naj­le­piej, Lucy.


  Ma ra­cję. Mar­cus za­wsze umiał owi­nąć mnie so­bie wo­kół ma­łe­go pal­ca. Nie po­win­nam na­wet roz­wa­żać pra­cy dla nie­go. Praw­da?


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Opusz­czam Ka­wiar­nię Do Kitu nu­mer dzie­więt­na­ście, wska­ku­ję do me­tra i jadę się spo­tkać z Naj­droż­szym w miej­scu, któ­re so­bie upa­trzy­li­śmy na uro­czy­stość ślub­ną. Umó­wi­li­śmy się z or­ga­ni­za­to­rem uro­czy­sto­ści ślub­nych, żeby omó­wić na­sze ocze­ki­wa­nia. I mimo że jadę w nie­sa­mo­wi­tym ści­sku, a lu­dzie dep­czą mi po no­gach albo wsa­dza­ją w oko dar­mo­wą ga­ze­tę „Me­tro”, roz­pie­ra mnie ra­dość na myśl o chwi­li, gdy mój uko­cha­ny i ja zo­sta­nie­my mę­żem i żoną. Ko­cham go i je­dy­ną chmur­ką na nie­bie mo­je­go szczę­ścia jest oba­wa, że­bym ni­cze­go nie ze­psu­ła.


  No wła­śnie: po­win­nam mu po­wie­dzieć, że wy­le­cia­łam z pra­cy. Ko­lej­ny raz. Obym tyl­ko nie wy­wi­nę­ła in­ne­go nu­me­ru.


  Jak na skrzy­dłach pę­dzę z me­tra w stro­nę wej­ścia do par­ku, gdzie mamy się spo­tkać. Gol­ders Hill Park ze swo­ją buj­ną zie­le­nią drzew jest jed­nym z mo­ich ulu­bio­nych miejsc w Lon­dy­nie. Sta­no­wi oazę spo­ko­ju na tle wiel­ko­miej­skie­go rej­wa­chu i po­śpie­chu. Wy­star­czy prze­kro­czyć bra­mę, by prze­nieść się do in­ne­go świa­ta. Na­sze cia­sne miesz­kan­ko w Cam­den nie ma żad­ne­go ogród­ka, więc przy­cho­dzi­my do par­ku tak czę­sto, jak się da, ob­ser­wu­je­my zmie­nia­ją­ce się pory roku, zimą ro­bi­my so­bie szyb­kie, ener­ge­tycz­ne prze­chadz­ki, za­koń­czo­ne fi­li­żan­ką go­rą­cej cze­ko­la­dy, la­tem le­ni­my się na tra­wie, czy­ta­jąc książ­ki albo słu­cha­jąc mu­zy­ki z lo­da­mi w ręku. Bar­dzo chcę wziąć tu ślub.


  Mój uko­cha­ny opie­ra się o mur przy ku­tej bra­mie, oczy ma przy­mknię­te, ra­mio­na za­ło­żo­ne na pier­si, wy­sta­wia twarz na pro­mie­nie chłod­ne­go po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca. Ser­ce mi trze­po­ce na jego wi­dok. Przy­szedł pro­sto ze swo­je­go biu­ra w Tar­dze, wciąż ma na so­bie ele­ganc­ki gar­ni­tur i wy­glą­da po pro­stu za­bój­czo. Jest wy­so­ki, ciem­no­wło­sy, fil­mo­wo przy­stoj­ny i za każ­dym ra­zem my­ślę, że prze­ra­sta mnie kla­są o gło­wę. Nie tyl­ko wy­glą­da jak kla­sycz­ny amant, ale mam pew­ność, że mo­gła­bym rzu­cić mu ser­ce do stóp bez oba­wy, że je zdep­cze. Na­wet przez nie­uwa­gę. Ni­g­dy się nie za­cho­wa jak osob­nik, któ­re­go imie­nia nie chcę na­wet wspo­mi­nać.


  Pod­cho­dzę na pa­lusz­kach i ca­łu­ję go w po­li­czek. Otwie­ra oczy i uśmie­cha się na mój wi­dok.


  – Wi­taj, Ślicz­not­ko. Mia­łaś do­bry dzień?


  – Czę­ścio­wo – mó­wię wy­mi­ja­ją­co. Chcę po­wie­dzieć mu o tym, że nie mam pra­cy, bez ro­bie­nia dra­ma­tu z ca­łej spra­wy i w sto­sow­nym mo­men­cie. Za­le­wa mnie fala czu­ło­ści, więc wsu­wam dłoń w jego dużą, moc­ną rękę. – Go­to­wy?


  – Oczy­wi­ście – od­po­wia­da z fi­lu­ter­ny­mi bły­ska­mi w oku. – A ty?


  – Ni­g­dy nie by­łam szczę­śliw­sza. – Ko­rzy­stam z oka­zji i ca­łu­ję go raz jesz­cze, po czym wcho­dzi­my do par­ku.


  Yvet­te, or­ga­ni­za­tor­ka przy­jęć, jest prze­mi­łą oso­bą; po­ka­zu­je nam róż­ne miej­sca, gdzie mo­gła­by się od­by­wać ce­re­mo­nia ślub­na. Moc­no ści­skam rękę Naj­droż­sze­go. Prze­cho­dzi­my przez ogro­dzo­ny mur­kiem ogród, a pierw­sze wio­sen­ne kwia­ty po­chy­la­ją głów­ki przy de­li­kat­nym wie­trze. Mo­gli­by­śmy brać ślub bar­dziej uro­czy­ście przy oczku wod­nym w Hill Gar­den Shel­ter albo w Ro­tun­dzie – pa­wi­lo­nie na wzgó­rzu. Oba miej­sca są na swój spo­sób prze­ślicz­ne.


  Yvet­te naj­wy­raź­niej ma do­świad­cze­nie z na­rze­czo­ny­mi, któ­re chi­cho­czą, za­chwy­ca­ją się albo wy­brzy­dza­ją, w każ­dym ra­zie po­zwa­la mi obej­rzeć każ­dy de­tal i wy­gło­sić wszyst­kie moż­li­we uwa­gi, pod­czas gdy mój uko­cha­ny stoi cier­pli­wie i tyl­ko się uśmie­cha z wy­ro­zu­mia­ło­ścią. Or­ga­ni­za­tor­ka wy­mie­nia plu­sy i mi­nu­sy róż­nych roz­wią­zań, po­ka­zu­je, gdzie sta­li­by­śmy pod­czas wy­po­wia­da­nia przy­się­gi mał­żeń­skiej, a gdzie sie­dzie­li­by nasi go­ście. Co chwi­la coś za­pi­su­je albo fo­to­gra­fu­je. Uro­czy­stość bę­dzie skrom­na – tyl­ko naj­bliż­sza ro­dzi­na i przy­ja­cie­le. I wy­star­czy. Już raz, z Mar­cu­sem, pla­no­wa­łam wiel­ką ko­ściel­ną uro­czy­stość i mia­łam ko­ron­ko­wą suk­nię ślub­ną. Tym ra­zem nie chcę po­wtór­ki z roz­ryw­ki. Te­raz przy­naj­mniej mam pew­ność, że Naj­droż­szy nie zo­sta­wi mnie przed oł­ta­rzem i nie wy­sta­wi na po­śmie­wi­sko przed set­ką go­ści.


  Aiden to zu­peł­nie inny sort. Szla­chet­ny kasz­mir w ze­sta­wie­niu z po­lie­strem Mar­cu­sa.


  Yvet­te za­bie­ra nas w ostat­nie miej­sce. To Be­lve­de­re – ukry­ta w gąsz­czu zie­le­ni ka­pli­ca z go­tyc­ki­mi ko­lum­na­mi, oto­czo­na ogro­da­mi, któ­re za­pie­ra­ją mi dech w pier­si. Baj­ko­wa sce­ne­ria: wo­kół kwit­ną­ce drzew­ka gli­cy­nii, krza­ki ja­śmi­nu i róż ob­sy­pa­ne pącz­ka­mi. Pną­cza ob­ra­sta­ją smu­kłe ko­lu­mien­ki i kutą że­la­zną bra­mę. Roz­cią­ga się stąd pięk­ny wi­dok na cały park.


  – Och, Aide­nie – wzdy­cham. – Co o tym są­dzisz?


  – Wspa­nia­łe miej­sce. Bar­dzo mi się po­do­ba.


  – Na­praw­dę?


  – Prze­ra­sta moje ocze­ki­wa­nia. Ale li­czy się to, cze­go ty chcesz, Ślicz­not­ko.


  – To jest TO. – Ja rów­nież je­stem oszo­ło­mio­na.


  Mam wra­że­nie, że zna­la­złam się na pla­nie fil­mo­wym. Kla­sycz­na ele­gan­cja z nutą sza­leń­stwa. Wi­dzę ka­mien­ny bal­kon, z któ­re­go zwie­sza­ją się po­woj­ni­ki i dzi­kie wino. Zwie­trza­ły ka­mień, po­ciem­nia­ły ze sta­ro­ści, mógł­by opo­wie­dzieć nie­jed­ną hi­sto­rię. Każ­de miej­sce, któ­re po­ka­za­ła nam Yvet­te, jest pięk­ne na swój spo­sób i wszyst­kie mi się po­do­ba­ją, ale ostat­nie mnie za­chwy­ci­ło. Au­tumn bę­dzie ze mnie dum­na – jest w sty­lu bo­he­my.


  – Pew­nie kosz­mar­nie dro­go? – py­tam.


  Or­ga­ni­za­tor­ka po­da­je cenę, cał­kiem roz­sąd­ną, zwłasz­cza w ze­sta­wie­niu z in­ny­mi pro­po­zy­cja­mi. A jed­nak na­dal bar­dzo wy­so­ką jak na na­szą kie­szeń.


  – Klient od­wo­łał czerw­co­wą re­zer­wa­cję – wy­ja­śnia Yvet­te. – Mu­szą się pań­stwo szyb­ko zde­cy­do­wać, bo ju­tro rano spo­ty­kam się z inną parą, któ­ra może być za­in­te­re­so­wa­na.


  Nie znio­sę, je­śli inni no­wo­żeń­cy zaj­mą moje miej­sce. Oczy­wi­ście wiem, że pięk­ny ślub to nie wszyst­ko. Na­praw­dę waż­ne jest to, co przy­cho­dzi póź­niej. I nie mam na my­śli we­sel­ne­go tor­tu. A jed­nak chcę, aby ten dzień był cu­dow­ny. Bio­rę ślub raz w ży­ciu, wszyst­ko ma grać jak w szwaj­car­skim ze­gar­ku.


  Yvet­te wrę­cza wi­zy­tów­kę, ży­czy wszyst­kie­go naj­lep­sze­go i daje nam czas na prze­my­śle­nie de­cy­zji.


  Kie­dy już so­bie po­szła, Naj­droż­szy i ja roz­glą­da­my się jesz­cze przez kil­ka mi­nut.


  – Czy chce­my za­kle­pać to miej­sce? – pyta.


  – Tak! Chce­my! – od­po­wia­dam en­tu­zja­stycz­nie.


  – Na ta­kie de­kla­ra­cje przyj­dzie pora przed oł­ta­rzem – prze­ko­ma­rza się Aiden.


  Rzu­cam mu się w ra­mio­na.


  – Wy­ma­rzo­ne miej­sce. Już so­bie wy­obra­żam, jak bie­rze­my tu ślub. Stać nas?


  – Z tru­dem, ale so­bie po­ra­dzi­my.


  – Je­śli za­miast wy­staw­ne­go obia­du urzą­dzi­my pik­nik, bę­dzie ta­niej.


  – Je­steś pew­na, że nie chcesz wy­na­jąć sali w ho­te­lu?


  – Zro­bi­my to po swo­je­mu. Za­baw­nie i ory­gi­nal­nie. Po­wie­si­my ha­ma­ki, po­sa­dzi­my go­ści na ko­cach roz­ło­żo­nych na tra­wie. Wy­naj­mie­my gi­ta­rzy­stę, któ­ry bę­dzie brzdą­kał na­stro­jo­we me­lo­die.


  – Brzmi świet­nie. A co zro­bi­my, je­śli za­cznie pa­dać?


  – Moż­na się tam scho­wać. – Po­ka­zu­ję pal­cem. – A poza tym dzień na­sze­go ślu­bu bę­dzie sło­necz­ny. Je­śli po­ja­wią się ob­łocz­ki, na­wet one będą nam ży­czyć szczę­ścia.


  – Ja jed­nak ka­zał­bym go­ściom na wszel­ki wy­pa­dek za­opa­trzyć się w pa­ra­so­le. – Uśmie­cha się i ca­łu­je mnie czu­le. – Je­steś nie­po­praw­ną opty­mist­ką i dla­te­go cię ko­cham.


  – Za­po­mnia­łam prze­dys­ku­to­wać z tobą pe­wien dro­biazg.


  – Mam się nie­po­ko­ić? – Naj­droż­szy marsz­czy brwi.


  – Tro­chę – przy­zna­ję.


  – A już my­śla­łem, że wszyst­ko idzie jak z płat­ka. – Po­wstrzy­mu­je wes­tchnie­nie. – Chy­ba się nie sfo­to­gra­fo­wa­łaś na go­la­sa z ko­lej­ny­mi nie­zna­jo­my­mi fa­ce­ta­mi?


  Ni­g­dy mi tego nie za­po­mni. Na swo­ją obro­nę po­wiem, że mia­łam na so­bie bie­li­znę i po­ma­ga­łam Nad­ii po­zbyć się ob­le­śne­go szwa­gra, po­zu­jąc do fo­tek, któ­re mia­ły go skom­pro­mi­to­wać. Ide­al­ny plan. Nie prze­wi­dzia­łam tyl­ko pew­nych nie­ocze­ki­wa­nych kom­pli­ka­cji. Aiden nie po­wi­nien był zo­ba­czyć zdjęć na ekra­nie mo­je­go kom­pu­te­ra. To ja­sne. A jed­nak zo­ba­czył.


  – Nie po­łknę­łaś żad­nych bry­lan­to­wych pier­ścion­ków?


  To był ko­lej­ny z naj­czar­niej­szych mo­men­tów w na­szej hi­sto­rii (zwią­za­ny z po­przed­nim). Mó­wiąc oględ­nie, po­przed­nie oświad­czy­ny Naj­droż­sze­go nie prze­bie­gły tak gład­ko. Po­łknę­łam pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy ukry­ty w cze­ko­lad­ce. Ale trze­ba przy­znać, że był to nie naj­mą­drzej­szy po­mysł. Mój Naj­droż­szy po­wi­nien prze­wi­dzieć, że rzu­cę się na cze­ko­la­dę. Na po­go­to­wiu wszy­scy byli dla mnie bar­dzo mili. Może za­pro­sić pie­lę­gnia­rza na ślub?


  – Chy­ba nie wpę­dzi­łaś w ta­ra­pa­ty swo­je­go pra­co­daw­cy? Jesz­cze.


  – Ach – mó­wię naj­bar­dziej oględ­nie, jak po­tra­fię. – Może naj­pierw pój­dzie­my na kawę i ciast­ka?


  – Oj, Lucy – wzdy­cha z re­zy­gna­cją. Pro­wa­dzę go do naj­bliż­szej ka­wiar­ni, ukła­da­jąc po dro­dze wy­zna­nie.


  Sia­da­my na­prze­ciw­ko sie­bie na ta­ra­sie, cho­ciaż słoń­ce dało już za wy­gra­ną. Po fi­li­żan­ce cap­puc­ci­no z pian­ką i ka­wał­ku tor­tu Aiden spra­wia wra­że­nie od­prę­żo­ne­go, więc owi­jam się płasz­czem i za­czy­nam:


  – To wca­le nie była moja wina…


  – Jak zwy­kle, Ślicz­not­ko. – Śmie­je się nie­zbyt szcze­rze.


  Po­zna­łam Aide­na, gdy był moim prze­ło­żo­nym w Tar­dze, więc świet­nie zna moje pra­cow­ni­cze nie­do­stat­ki.


  – Nie je­stem stwo­rzo­na na se­kre­tar­kę.


  – Wie­lu sze­fów w Lon­dy­nie prze­ko­na­ło się o tym na wła­snej skó­rze.


  Strze­lam fo­cha, ale trud­no bro­nić stra­co­nej spra­wy. Nie uro­dzi­łam się do pra­cy w biu­rze.


  – Wiem, że tę­sk­nisz za Cze­ko­la­do­wym Nie­bem. – Bie­rze mnie za rękę.


  – Jesz­cze do tego przej­dzie­my. – W ustach mi za­schło ze zde­ner­wo­wa­nia.


  – Tyl­ko nie mów, że to ko­lej­na in­try­ga Mar­cu­sa. – Naj­droż­szy gniew­nie krę­ci gło­wą.


  – Hm… Do pew­ne­go stop­nia. – Nie ma co kryć, prę­dzej czy póź­niej by mnie wy­rzu­ci­li. To kwe­stia cza­su. Mar­cus był tyl­ko ka­ta­li­za­to­rem.


  – Mia­łem na­dzie­ję, że już ni­g­dy nie sta­nie nam na dro­dze. Chy­ba przy­znasz, Lucy, że bez nie­go ży­cie było dużo spo­koj­niej­sze.


  – Wiem. – Mogę tyl­ko przy­tak­nąć. Ale te­raz Mar­cus wró­cił. Wy­sko­czył jak dia­be­łek z pu­deł­ka. – Po­ja­wił się dziś w po­rze lun­chu – wy­zna­ję. – Przy­szedł pro­sić, że­bym wró­ci­ła do Cze­ko­la­do­we­go Nie­ba.


  – A ty, oczy­wi­ście, od­mó­wi­łaś.


  – No, tak…


  – A te­raz nie je­steś pew­na, czy do­brze zro­bi­łaś.


  – Świet­nie so­bie ra­dzi­łam z pro­wa­dze­niem ka­fej­ki. To chy­ba je­dy­na rzecz, któ­rą ro­bię le­piej niż inni. Obec­na me­ne­dżer­ka jest bez­na­dziej­na.


  Uko­cha­ny pa­trzy na mnie bez prze­ko­na­nia.


  – Ona się nie spraw­dza – po­wta­rzam. – Mar­cus ofe­ru­je mi po­przed­nie sta­no­wi­sko.


  – Po­wrót tam sta­no­wi po­waż­ne za­gro­że­nie, Lucy – ostrze­ga mnie Aiden. – Mar­cus wsko­czy z bu­ta­mi w sam śro­dek na­sze­go związ­ku. Taki ma cel.


  – My­ślę, że się zmie­nił.


  Naj­droż­szy par­ska śmie­chem. I ma ra­cję. Mar­cus się ni­g­dy nie zmie­ni. Na­wet ja to ro­zu­miem, a prze­cież po­tra­fię być za­śle­pio­na, gdy cho­dzi o nie­go.


  – Ale czy przy­naj­mniej nie po­win­nam tego roz­wa­żyć? Po­bie­ra­my się, a we­se­la są kosz­tow­ne, na­wet gdy bę­dzie­my kon­tro­lo­wać wy­dat­ki. Jak so­bie po­ra­dzi­my, je­śli nie będę pra­co­wać?


  – Niech cię o to gło­wa nie boli – od­po­wia­da su­cho męż­czy­zna mego ży­cia.


  – Mo­że­my prze­su­nąć ślub – pro­po­nu­ję, choć to ostat­nie, co chcia­ła­bym zro­bić. – Po­brać się kil­ka mie­się­cy póź­niej.


  – Nie – upie­ra się Aiden. – Od razu za­re­zer­wu­je­my miej­sce. Znaj­dzie­my pie­nią­dze. Ju­tro za­dzwo­nisz do agen­cji. Z pew­no­ścią coś ci za­pro­po­nu­ją. – Pa­trzy na mnie po­waż­nie. – Wiem, że kie­dyś ko­cha­łaś Mar­cu­sa…


  – To było daw­no.


  – Wiem też, że ko­chasz Cze­ko­la­do­we Nie­bo. Czu­jesz się za­gu­bio­na, ale znaj­dziesz inną pra­cę. Taką, w któ­rej nie bę­dziesz za­leż­na od nie­go. Nie mo­żesz tego zro­bić, Lucy.


  – Wiem. – Ro­zum pod­po­wia­da mi to samo, ale ser­ce mówi zu­peł­nie co in­ne­go.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Chan­tal wy­ję­ła pocz­tę. Za­nim otwo­rzy­ła dużą be­żo­wą ko­per­tę, wie­dzia­ła już, cze­go się może spo­dzie­wać, mimo to opar­ła się o blat ku­chen­ny. A więc się sta­ło. Pierw­sza par­tia pa­pie­rów roz­wo­do­wych od Teda.


  Ko­lej­ne eta­py na­stę­po­wa­ły w pio­ru­nu­ją­cym tem­pie. Za­pła­ci­li ja­kie­muś wzię­te­mu ad­wo­ka­to­wi mnó­stwo pie­nię­dzy za spraw­ne prze­pro­wa­dze­nie pro­ce­du­ry roz­wo­do­wej i te­raz szyb­ko dzie­li­li ma­ją­tek mał­żeń­ski. Bo na co wła­ści­wie cze­kać? Łą­czy­ła ich je­dy­nie có­recz­ka, Lana. Dla jej do­bra obo­je za­mie­rza­li za­cho­wać cy­wi­li­zo­wa­ne re­la­cje, a poza tym, mó­wiąc cał­kiem szcze­rze, cho­ciaż Chan­tal zdą­ży­ła się od­ko­chać w Te­dzie, to jed­nak za­cho­wa­ła dla nie­go mnó­stwo cie­płych uczuć. Trak­to­wa­li się z życz­li­wo­ścią i tak po­win­no być. Je­śli się po­sta­ra­ją, uda im się po­zo­stać przy­ja­ciół­mi. Roz­wód w bia­łych rę­ka­wicz­kach zda­rza się rzad­ko, zwłasz­cza wte­dy, gdy w grę wcho­dzą praw­ni­cy i po­dział obo­wiąz­ków ro­dzi­ciel­skich, ale obo­je pil­no­wa­li, żeby nie wy­wo­ły­wać kon­flik­tów. Chan­tal sama nie wie­dzia­ła, czy fakt, że Ted znaj­du­je się kil­ka ty­się­cy ki­lo­me­trów stąd, w No­wym Jor­ku, uła­twia im spra­wę, czy wręcz od­wrot­nie.


  Ted prze­pro­wa­dził się do Sta­nów, aby pod­jąć nową pra­cę i za­cząć nowe ży­cie ze swo­ją ko­chan­ką, a jej byłą przy­ja­ciół­ką, Sta­cey, i ich cór­ką, El­sie. Re­la­cje mię­dzy do­ro­sły­mi były bar­dzo skom­pli­ko­wa­ne. Ted spło­dził El­sie, gdy na krót­ko roz­stał się z Chan­tal, a ona wło­ży­ła wie­le wy­sił­ku, by włą­czyć dru­gą ko­bie­tę i jej dziec­ko do swej ro­dzi­ny. Może tro­chę prze­sa­dzi­ła. Za­przy­jaź­ni­ła się ze Sta­cey, tym­cza­sem ona przez cały czas po­ta­jem­nie kon­ty­nu­owa­ła ro­mans z Te­dem, cho­ciaż obo­je za­pew­nia­li, że jest daw­no skoń­czo­ny.


  Pod pew­ny­mi wzglę­da­mi wciąż jej bra­ko­wa­ło Sta­cey, gdyż były do sie­bie po­dob­ne. Poza tym El­sie, przy­rod­nia sio­stra Lany, była roz­kosz­nym dzie­ciacz­kiem. Chan­tal chcia­ła, żeby dziew­czyn­ki mia­ły do­bry kon­takt ze sobą, ra­zem się ba­wi­ły i cie­szy­ły uło­żo­nym, sta­bil­nym ży­ciem ro­dzin­nym. Ostat­nio jed­nak za­czę­ła my­śleć, że to uto­pia. Od cza­su do cza­su roz­ma­wia­ła ze Sta­cey, gdy dzwo­ni­ła do Teda w spra­wie Lany lub, czę­ściej, w spra­wach roz­wo­do­wych. Ile razy na­tra­fia­ły na sie­bie po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki, wy­mie­nia­ły uprzej­mo­ści, ale nie było w tym daw­nej ser­decz­no­ści i bli­sko­ści. Cza­sem Chan­tal się za­sta­na­wia­ła, jak Sta­cey od­naj­du­je się w No­wym Jor­ku. Niby twier­dzi­ła, że zna­ko­mi­cie, ale któż może wie­dzieć, jaka jest praw­da. Rzad­ko wi­dy­wa­ła Teda po­chło­nię­te­go nową pra­cą, więc była ca­ły­mi dnia­mi sama z ma­łym dziec­kiem w ob­cym mie­ście. Cóż, nikt jej nie obie­cy­wał ży­cia usła­ne­go ró­ża­mi.


  To już pro­blem Sta­cey: jak so­bie po­ście­lisz, tak się wy­śpisz. Dy­stans mię­dzy nimi – fi­zycz­ny i emo­cjo­nal­ny – utrud­niał wy­cią­gnię­cie po­moc­nej dło­ni. Chan­tal ży­wi­ła do daw­nej przy­ja­ciół­ki ura­zę – nie tyle za ode­bra­nie ro­dzi­nie Teda, ile za nie­szcze­rość i kłam­stwa w spra­wie łą­czą­cych ich uczuć. Sta­cey naj­wy­raź­niej czu­ła się win­na, ale nie ro­bi­ła nic, aby po­pra­wić ich sto­sun­ki. No cóż, z ta­kim po­dej­ściem zo­sta­nie sama.


  – Nie­źle, moja mała – po­wie­dzia­ła Chan­tal do Lany, usa­do­wio­nej w wy­so­kim krze­seł­ku. – Masz nową fry­zu­rę?


  Dziec­ko przez parę mi­nut pró­bo­wa­ło samo jeść jo­gurt z ku­becz­ka. Wy­da­wa­ło się, że spu­ści­ła Lanę z oczu tyl­ko na mo­ment, żeby prze­czy­tać wa­run­ko­wy wy­rok sądu, a w tym cza­sie więk­szość jo­gur­tu wy­lą­do­wa­ła na wło­sach ma­łej, któ­re te­raz ster­cza­ły na wszyst­kie stro­ny, nie mó­wiąc już o pap­ce w no­sie, w uszach i na krze­seł­ku. Chan­tal de­li­kat­nie wy­ję­ła ły­żecz­kę z tłu­stej łap­ki, żeby za­po­biec dal­szym znisz­cze­niom. Có­recz­ka uśmiech­nę­ła się dum­nie, wy­raź­nie z sie­bie za­do­wo­lo­na.


  – I co my te­raz z tobą zro­bi­my? – Całe szczę­ście, że zbli­ża­ła się pora ką­pie­li.


  Sa­mot­ne ma­cie­rzyń­stwo nie jest ła­twe. Na szczę­ście Chan­tal nie mu­sia­ła się mar­twić o pie­nią­dze, obo­je z Te­dem je mie­li. Te­raz stop­nio­wo wy­zby­wa­li się wspól­nych po­sia­dło­ści, a Ted był bar­dzo szczo­dry przy po­dzia­le. Nie ta­kie hi­sto­rie sły­sza­ła od zna­jo­mych. Za­zwy­czaj roz­wód ozna­czał za­cię­tą wal­kę o po­dział ma­jąt­ku. Ted za­cho­wy­wał się wy­jąt­ko­wo przy­zwo­icie. Może miał wy­rzu­ty su­mie­nia. Po­rzu­cił prze­cież nie tyl­ko Chan­tal, ale i małą có­recz­kę, gdy przed­ło­żył ka­rie­rę w No­wym Jor­ku nad re­gu­lar­ny kon­takt z Laną.


  Dziec­ko gru­cha­ło z oży­wie­niem i ga­da­ło samo do sie­bie. Pa­trząc na nią, Chan­tal za­sta­na­wia­ła się, czy na­dej­dzie taki dzień, gdy cór­ka za­cznie mieć do niej pre­ten­sję, że ro­dzi­ce się roz­sta­li, za­miast szu­kać spo­so­bu na oca­le­nie ro­dzi­ny. Za­le­ża­ło jej tyl­ko na szczę­ściu dziec­ka.


  Wkrót­ce ro­zej­rzy się za ja­kimś za­ję­ciem, na ra­zie wy­star­cza­ły jej ali­men­ty przy roz­sąd­nym ogra­ni­cze­niu wy­dat­ków. Mo­gła spo­koj­nie cie­szyć się ma­cie­rzyń­stwem i po­my­śleć o tym, w jaki spo­sób po­go­dzić je z pra­cą za­wo­do­wą bez uszczerb­ku dla ma­łej. Dzien­ni­kar­stwo, ja­kie upra­wia­ła wcze­śniej, było zbyt wy­ma­ga­ją­ce. W ostat­niej pra­cy mu­sia­ła spo­ro po­dró­żo­wać, a przy ma­łym dziec­ku nie wcho­dzi­ło to w ra­chu­bę. Może uda jej się zna­leźć pra­cę, któ­rą moż­na wy­ko­ny­wać w domu, zdal­nie przez in­ter­net. Trze­ba o tym ko­niecz­nie po­ga­dać z chło­pa­kiem Au­tumn, Mi­le­sem, któ­ry jest in­for­ma­tycz­nym guru.


  Ostat­nio nie­ustan­nie była zmę­czo­na, a cho­ciaż za­mie­rza­ła stra­cić kil­ka ki­lo­gra­mów, to jed­nak nie spo­dzie­wa­ła się, że na­stą­pi to tak szyb­ko. Ubra­nia do­słow­nie z niej spa­da­ły. Po­win­na po­my­śleć o wi­ta­mi­nach na wzmoc­nie­nie albo zio­ło­wych her­bat­kach ener­ge­ty­zu­ją­cych. Od paru ty­go­dni cho­dzi­ło jej to po gło­wie.


  Do po­ko­ju wszedł Ja­cob i ser­ce za­bi­ło jej szyb­ciej. Wło­sy wciąż miał mo­kre, wy­szedł spod prysz­ni­ca. Cóż to za pięk­ny męż­czy­zna, tak fi­zycz­nie, jak du­cho­wo.


  – Le­piej się czu­jesz?


  – Miło jest zmyć z sie­bie cały dzień – po­wie­dział. Z wdzięcz­no­ścią przy­jął kie­li­szek wina po­da­ny przez Chan­tal. – Tego mi było trze­ba. – Ob­jął ją i wtu­lił twarz w jej szy­ję. Roz­kosz­nie jest w jego ra­mio­nach. Ja­cob i Lana są naj­bar­dziej przy­tu­la­śny­mi isto­ta­mi na świe­cie. – A jak ty się dziś czu­jesz?


  – Cią­gle zmę­czo­na, choć uda­ło mi się zdrzem­nąć po po­łu­dniu ra­zem z Laną. – Na ogół rzad­ko jej się to zda­rza­ło, bo zwy­kle pod­czas drze­mek Lany pró­bo­wa­ła zro­bić coś po­ży­tecz­ne­go, ale ostat­nio co­raz bar­dziej po­trze­bo­wa­ła snu. Może jesz­cze wró­ci daw­na ener­gia.


  – Dzwo­ni­łaś do le­ka­rza?


  – Nie chcę mu za­wra­cać gło­wy. Pew­nie wszyst­kie mat­ki nie­mow­la­ków uskar­ża­ją się na prze­mę­cze­nie.


  – A jed­nak był­bym spo­koj­niej­szy, gdy­byś za­się­gnę­ła po­ra­dy. To do cie­bie nie­po­dob­ne. – Ja­cob wy­glą­dał na zmar­twio­ne­go. – Masz ostat­nio nad­miar stre­sów w ży­ciu. Czy nie mówi się, że roz­wód wy­sy­sa siły jak od­ku­rzacz?


  – Prze­pro­wadz­ki rów­nież są stre­so­gen­ne, a jed­na nas cze­ka w naj­bliż­szej przy­szło­ści – od­par­ła.


  Wkrót­ce zo­sta­nie sfi­na­li­zo­wa­na sprze­daż domu, a one z Ja­co­bem za­miesz­ka­ją ra­zem. Chan­tal ku­pi­ła do­mek z ta­ra­sem przy nie­wiel­kiej, spo­koj­nej uli­cy, w dziel­ni­cy, do któ­rej przy­wy­kła pod­czas mał­żeń­stwa z Te­dem. Ta część pół­noc­ne­go Lon­dy­nu była przy­jem­na i mod­na, z mnó­stwem atrak­cji w naj­bliż­szej oko­li­cy – a cho­ciaż ze wzglę­du na Lanę rzad­ko wy­cho­dzi­ła z domu, to jed­nak miło było po­my­śleć, że wszyst­ko ma pod ręką. Cza­sem się za­sta­na­wia­ła, jak czu­je się Ja­cob, znie­nac­ka rzu­co­ny w sam śro­dek ro­dzin­ne­go za­mę­tu, ale ni­g­dy się nie skar­żył. Spi­sy­wał się na me­dal jako za­stęp­czy oj­ciec dla Lany, a dziec­ko było zbyt małe, żeby za­uwa­żyć za­mia­nę ta­tu­siów – smut­ne to, ale praw­dzi­we.


  Zde­cy­do­wa­li się zo­stać parą pod­czas świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, na któ­re Chan­tal za­pro­si­ła wszyst­kich swo­ich przy­ja­ciół i spe­cjal­nie w tym celu wy­na­ję­ła wiej­ską po­sia­dłość w re­jo­nie Lake Di­strict. Or­ga­ni­za­cja świąt za­ję­ła jej tro­chę cza­su, ale przy­ja­ciół­ki z Klu­bu Mi­ło­śni­czek Cze­ko­la­dy spi­sa­ły się na me­dal i przy­je­cha­ły wszyst­kie. Sta­ra far­ma oka­za­ła się do­sko­na­łym miej­scem, po­mie­ści­ła wszyst­kich mi­ło­śni­ków śnież­nej zimy, ognia pło­ną­ce­go w ko­min­ku i przy­jem­ne­go nic­nie­ro­bie­nia. Jako że wia­do­mość o jej roz­sta­niu z Te­dem ro­ze­szła się wcze­śniej, Nad­ia za­pro­si­ła Ja­co­ba jako nie­spo­dzian­kę dla przy­ja­ciół­ki. Praw­dą jest, że Chan­tal od daw­na pod­ko­chi­wa­ła się w Ja­co­bie, co nie sprzy­ja­ło roz­wią­za­niu kry­zy­su w mał­żeń­stwie. Te­raz wresz­cie mie­li oka­zję być ra­zem.


  Choć wi­szą­cy nad nią roz­wód nie po­zwo­lił się w peł­ni zre­lak­so­wać, wspól­ny wy­pad na świę­ta oka­zał się strza­łem w dzie­siąt­kę. Tam, z dala od lon­dyń­skich pro­ble­mów, wy­zna­li so­bie z Ja­co­bem uczu­cia i za­ko­cha­li się w so­bie po uszy. Wcze­śniej po­zwa­la­li so­bie je­dy­nie na po­ta­jem­ne spo­tka­nia i ukrad­ko­we ge­sty. W wiej­skiej głu­szy od­kry­li, że są dla sie­bie stwo­rze­ni.


  – Zro­bię obiad – po­wie­dzia­ła Chan­tal.


  – Umie­ram z gło­du. W po­rze lun­chu wy­pi­łem tyl­ko szyb­kie espres­so. – Ja­cob zaj­mo­wał się or­ga­ni­zo­wa­niem im­prez. Fir­ma po­chła­nia­ła cały jego czas. Zda­rza­ło się, że miał za­ję­tych kil­ka wie­czo­rów ty­go­dnio­wo i week­en­dy, choć sta­rał się de­le­go­wać obo­wiąz­ki na swo­ich pra­cow­ni­ków.


  – Nie wiem, co znaj­dę w lo­dów­ce, ale mam na­dzie­ję, że bę­dzie to ja­dal­ne. – Od­wró­ci­ła się i na­gle prze­szył ją ostry, pa­ra­li­żu­ją­cy ból na wy­so­ko­ści pier­si.


  – Do­brze się czu­jesz?


  – To za­kwa­sy. – Roz­ma­so­wa­ła klat­kę pier­sio­wą. – Lana robi się bar­dzo cięż­ka. Może na­cią­gnę­łam ja­kiś mię­sień. Nic ta­kie­go.


  – Obie­caj, że ju­tro za­dzwo­nisz do le­ka­rza.


  – Bar­dzo trud­no za­re­zer­wo­wać wi­zy­tę. Mu­sia­ła­bym za­cząć dzwo­nić o ósmej rano i ro­bić to przez go­dzi­nę, żeby się wresz­cie prze­bić przez wszyst­kich ocze­ku­ją­cych. Moż­na wy­zdro­wieć, za­nim czło­wiek do­sta­nie się do le­ka­rza, albo paść tru­pem na miej­scu.


  – Przy­naj­mniej spró­buj.


  – Obie­cu­ję. – Po­wie­dzia­ła to na od­czep­ne­go, ale w tej chwi­li ból prze­szył ją zno­wu i po­my­śla­ła, że jed­nak Ja­cob ma ra­cję.
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